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55 rocznica 
Fryderyka 

śmierci 
Engelsa 

Fryderyk Engels, przyjaciel 
Ę;arola Marksa, współautor „Ma 
nifestu komunistycznego" i współ 
twórca socjalizmu naukowego, 
urodził się 28 listopada 1820 r. 
w Bremen (Niemcy). 

Liczne prace Engelsa, z dzie­
dziny historii, ekionomii i takty­
ki rewolucyjnej są podstawowy­
mi pracami dla pomania socjali­
zmu naukowego. 

Engels był wypróbowanym 
przyjacielem narod.'11 polskiego. 
Bronił wraz z Marksem prawa 
Polski ~o niepodległego bytu. 

Ftryderyk Engels umad 5 sier­
pnia 1895 r. 

50 miłn. Chinc~yków 
pod~1sało Apel Sztokholmski 

PEKIN. - Jak donosii Chiński Ko 
mitet Obrony Pokoju, Apel Szwk­
holmski na obszarze Chińskiej Repu­
bliki Ludowej podpisało dotychczas 
ponad 50 milionów osób. W wielu 
miastach chińskich, jak Sza.nghaj, 
Tientsin, Czungking i Tai-Juen Apel 
Sztokholmski podpisało ponad 70 
proc. mieszkańców. 

Chiński Komitet Obrony Pokoju 
stawia sobie z.a z.a~anie zebranie po­
nad 100 milionów podpisów pod Ape 
lem Sztokholmskim. 

Ópłata pocztowa uiszczona ryczałtem 

SOBOTA 

Jednomyślna 
odpowiedź 

narodu radzieckiego 
Blisko 116 milionów obywateli Zwiip; 

ku Radzieckiego złożyło swe podpisy 
pod Apelem Sztokholmskim. Cała do­
rosła ludność ZSRR jednomyślnie wypo 
wiedziała się przeciwko wojnie, za za­
kazem b.roni atomowej i uznaniem ~a 
zbrodniarza wojl?IJnego tego rządu. któ 
ry pierwszy użyje broni atomowej prze 
ci~ko jakiemukolwiek krajowi. 

Tak impom{jący wynik mogła osiqg­
.n(!Ć akcja zbierapia podpisów pod Ape-
lem Sztoklwlmskim tylko n· kra.iu zwy-

p k 
a fi cięskiego socjalizmu, w lrroju budują-

' 

I C b'ł D li I rowo atorzy agres I cym kornuni::m. Społeczeństwo radziec-0 ro I U es kic. zjednoczone ii>st pod .względem 110-

1 
w okopach koreańskich?.„ I litycznym i moralnym jak. żadne .inne 

spoleczeń.st.wo tv historii · ludzkości. Od­
dając 1".<=ystkic swe siły pokojouemzi 

uniemożliwiają funkcjonowanie Rady Bezpieczeństwa ~~id:'.~;,:~,~~ti.er~:tfzi ~~~:!~~~st~~:'t~~ 
radziecki demasku1·e amerykańskich napastników rz~f;.;~:·~~i,~~~~Z, ip:~~~~~~ą1~i;~'JR ro;:; Delegat 

LAKE SUCCESS. - Na posiedze­
niu Rady Bezpieczeńsitwa w dniu 3 
sierpnia toczyła s•ię - jak już poda.­
liśmy - dyskusja nad pierwszym 
punktem obrad, dotyczącym zatwier­
dzenia p-0rządku dziennego. 

W czasie obrnd zabrał głos delegat 
radziecki Malik, który stwierdził, że 
rząd USA usih1je za wszelką cenę 
zamaskować niewątpliwy akt agre­
sji amerykańskiej na Koreę i w spo­
sób kłamliwy przedstawia rozwój wy 
darzeń. 

zmierzających do wcią.gnięcia do kon 
iliktu J.nnych naro<lów, jaik Angli­
ków, Francuzów, Holendrów. 

W końcu Ma.lik oświadczył, że jest 
rzeczą oczywis.tą, iż Rada Bezpie­
rzeństwa będz.ie mogła funkcjonować 

normalnie i spełniać swą. mis-ję 
utrwalenia pokoju tylko wtedy, gdy 
~kład jej będzie pełny i legalny. 

Po debacie odbyło się głosowa.nie, 
w którym mechaniczna większość 
amerykańska włączyła do porzą.dku 
dziennego rezolucję USA, skierowar 
ną przeciwko Ludowej Korei, a od-

poczi:ła się w momencie, gdy imperialiś 

rzuciła punkty porządku dziennego ci amerykańscy, przechodząc od pn:ygoto 
proponowanego przez Malika. • wań wojennych do bezpośrednich . aktów 

. agres.ii, podjęli zbrodniczą wojnę· prze· 
. ~easumuJąc w.Y- ciu:ko 11arodoiti koreańskiemu. Barba­

mki. · gł_os?wama, I rzy1lski 11npad na Koreę jeszcze bar­
~ahk oswiatL ~rł, dziej uwyd11tnil niebezpieczeństwo gro­
ze. na porzą t''u żace fo;i.atu •e śtrony amerykański.eh im 
dziennym pozos a- · . 1. • '" · . 

· t lk · d pena.istow. •>owa sytuac1a wytu·0 rzona 
WlOno Y 0 J_e ną prze:; wojne w Korci wyma·ga jeszcze 
sprawę, 'ił. miano- .1 . . · . d · k' h l 
wicie propozycję sdi ~Ll<'J.~1::e;:o z1

1
e nokc:~ma ulk·szy~lt 1c _uk-

Stanów Zjednoczo- z1 m'. .uncyc i po ·01 •. poc ·res a z mę 
nych. Delegacja ra szą _mz dot)·chczas s1lą. o~romne :ma­
dziecka _ stwier- czcm~ Ape}u Sztokholm~kiego. „ 

dz.ił Malik _ uwa- Jeanomyslne · głosowanie za Apelem Malik przedstawił prr.ebieg wy­
p.adków. Przypomniał ,on fakty, z 
których wyl'llika w sposób nie ulegają 
cy żadnej wątpliwości, że Stany Zjed 
noc.:wne sprowokowały wojnę w Ko-
rei. Mówca wskazał na zdję(!ia fo- W zakładach im. Stalina 

ża tę decyzję za pozbawioną mo- Sz~ol~h.olmshim to .odp?wied~ r~ar.odu ra 
cy prawnej i obliczoną na to, aby nie d:reckieg? 11~ grozby imp_enal1stow. Na 
dopuścić do pokojowego uregulowania rod rad::aecla kroczy w pierwszych· sze­
problemu koreańskiego i do przywTÓ- ri>gach' obro1lców pokoju. Jego niezłom 
cenia legalnego charakteru Radzie na posla1rn dodaje sił i wiary całej ludz 
Bezpieczeństwa. Rada Bezpieczet'1- kości. Sprawa pokoju musi zwyciężyć 
stwa będzie obradowała w pełnym, i ::7t'yóęży. Jest to bowiem słusz1ia.spra 
legalnym składzie jedynie wtedy, gdy m1. O nią trnlczy niezwyciężony Zwiq­
w pracach jej weźmie udział pięciu ::ek Radziecki„ Jej chorążym jest.1~iel· 

tograficzne, które pojawiły się w ga · 
zetach amerykańskich i angielskich 
w dniu 26 czerwca. Na zdjęciach 
tych widać doradcę departamentu sta 
nu John Foster Dullesa i posła ame­
,rykańskiego w Korei Południowej -
M:uccio - w oke>pach na pograniczu 
między Koreą. Półnoeną. a Południo­
wą. Widać tam również oficerów 
amerykańskich i południowo - koreań 
skich w otoczeniu polityków amery­
kańskich. 

„Panowie Dulles i Muccio nie zbie 
rall tam fiołków, lecz przygotowy­
wali agresję - powiedz.iał Malik. -
Stany ZjednocZiOne sprowokowały 
działania wojenne w Korei, aby uzy 
skać okazję wysłania na Koreę 
swych sił zbrojnych. Nie ulega żad­
nej wątpliwośei, że Stany Zjednoczo­
ne są w Korei agresorem. 

27 prządek 
przeszło na obsłu~ 5 stron stałych członków Rady. I !.·i Stalin. 
Jak już podawaliśmy w przę~ 

'17.a.lni Księży Młyn ZPB im. 
Stalina 6 prządek :r.ainicJowało 
w ramach zobowiązań J,lpco­
wych pracę na 5 stronach. 

I Koreańska Armio Ludowa 

Obecnie :r.a przykładem dziel 
nych prządek do pracy na 5 
stronach stanęła Już cała sala 
licząca 27 osób. Janina Krzy- 1 

nowek, która pierwsza zaini­
cjowała tę akcję podzieliła. ~ę 

zbliża się d T aegu 

z resztą załogi swymi d<>świad­
czeniami. i podkreśliła, ii praca 
na 5 s'tronach wpływa nie iyl­
ko na podniesienie WYkonania 
baz, ale bardzo poważnie na 
zwiększenie się zarobków ro­
botniczych. Wezwała tez ona 
wszystkie prządki do przecho­
dzenia na zwiększoną, obsługę 
stron. (w) 

Wojska USA cofają się pod naporem ohmsywy 
MOSKWA. -Agencja TASS do­

nosi z Phenjanu, że w godzinach 
I rannyQh ,dnia 4 sierpnia ogłoszo­

o komunikat, stwierdzający, że na 
J :wscy.Stk\ch froptach„ wojska ludo-
w:~ kontynuują riatal'Cie za.dając 

; ciężkie straty nieprzyjacielowi. W 
walkach o wyzwolenie miasta S'łn­
dżu nieprzyjaciel poniósł ciężkie 
straty. Zdobyto wiele sprzętu wo-

I jennego. 
, LONDYN. - Agencja Reutera 

donosi, że wojska północno-kor.eań 
skie dotarły do rzeki Naktong w 
PF?bliżu '.I'ae$1f._ _ 

Nadsk ·wojsk · północno-k~rean­
sJsi9\'l. n11 . ,wscb.ód od C~indżU- trwa 
bez przerwy.· W rejonie tym toczą 
się zacięte walki. 

W późnych godzinach wieczor­
nych dnia 4 bm. <igencja Reutera 
dodała, że w okręgu Taegu wojska 
północno-koreańskie wzmogły swój 
napór i nacierają bez przerwy. 

W tym stanie rzeczy - Sttwiei·dził 
dalej Malik. - należy z nlleiskiem 
zaznaczyć, że w Korei toczy się w1oj­
na domowa, a równocześnie Stany 
Zjednoczone dokonały napadu„~ Ko- I· 
reę, nie dopuszczając do zjłltllocze-

nia się tegio kraju. Co więcej, 15tany I ------------------------------------------------
Zjedn~zon~ dążą . do -~~zszerzenia Uchwala V · Plenum CRZZ 
agres)i na mne kra)e Az·J•I. --------------------

Mailik stwierdził dalej, że Stany M b · 1 · · • I • h ., 
Zjednoczone, wykotzystując nieobe- o 11zac1a·wsz s c SI crość Związku Radzieokiego i Chin 
w Radzie Bezpieczeństwa - narzu-

~~h 0:z~~~~z~~!n~:Ii~~~;hz~~~~~~fi~ 
• 

Wolność po amerykańsku.„ 
gwarancJą wykonania Planu 6-letniego 

WARSZAWA. - Obradujące w 
dniach l i 2 bm. V Plenum CRZZ 
jednogłośnie przyjęło uchwałę, któ 

nie socjalistycznej dyscypliny pra­
cy. Obowiąz,kiem Związków Za­
wodowych jest prowadzenie stałej 
pracy ideologiczno-wychowawczej, 
w celu pogłębienia wśród mas pra 
cujących socjalistycznego stosunku 
do pracy i własności społecmej . 

.twórczej energii, zdolności i socja­
listycznego entuzjazmu dla wyko­
nania Planu Sześcioletniego. Krwawa masakra w H. Jorku 

Policja amerykańska atakuie demonstrantów 
żądających zaurzestanja agresji w Korei 

NOWY JORK. - Jak już dO'!Josili 
śmy, odbyła się tu, wbrew zakazo­
Wi ipoiicji, władz miejskich i sądu 
najwyższego stanu Nowy Jork, bo­
jowa, 1mponująca demonstrac;a o­
brońców pokoju rz udziałem 15 ty­
sięcy 0 sób. Była to demonstracja 
pod hasłem walki prrzeciwko inter­
wencji amerykańskiej w Korei. 

Na demonstrantów prrzypuściła a­
tak poilicja. Konni politjanci z 
wściekłością masakrowali bee.bron­
ne kobiety i d7'iewc:zęta. 

Na Union Square policjanci kon­
ni tratowali ludzi, piesi zaś bili ich 
pałkami i kopali . . Najbardziej bru· 
talnie masakrowała pollicja amery­
kańska demonstrantów murrzyń­
!lkich. 

Druga grupa demonstran'.ów zebra 
ła się w Madison Square, gdzie uro 
czyście odczytano tekst Apelu Sztok 
holmskiego, co wywołało nową falę 
wściekłości policyjnej. Policja uda­
remniła Paufow.i Robesonowi orarz 
prof. Dubois wygłosze~e przemó­
wień. Liczni demonstranci wdrapał'i 
się wówcw.s na latarnie i dachy kio 
sków, rzucając hasło: „Ratujcie 
młodzież amerykańsl•ą - żądamy 
za.przestania wojny z Koreą!~'. 

Ilości rannych i poturbowanych 
nie udało się jes.zcrze ustalić. 

Wypa<lki te o<lbiłv sie głośnym 

echem na terenie całych Stanów 
Zjednoczonych. 

Krwawa łaźnia policyjna w No· 
wYm Jorku naoez.nie wYlk·aże całe­
mu światu, jaik dalece 1-zą.d USA 
jest „przywiązany do spraiwy poko­
ju", ;ak wygląda wolność 7groma­
dzeń i słowa w Stanach Zjednoozo­
nych. 

Zamienił stryjek 
siekierkę na kijek ••• 

czyli 
o machinaciach 

belgijskich „socjalistów" 
W Brukseli ogłoszono projekt usta­

wy o przekazaniu uprawnień królew­
skich następcy tronu, Baldwinowi. Pro­
jekt ten opracowany został przez ko­
misję parlamentarną, z której wyklu­
czono deputowanych komuniótycznych, 
- świadczy wymownie o zdradzie pra­
wicowych socjalistów. 

Projekt nie wspomina ani słowem o 
definitywnej abdykacji Leopolda po u­
zyskaniu przez następcę tronu Baldwi­
na pełnoletności. W ten sposób pro­
jekt pozostawia l>lerykałom moźliwość 
ponownego wprowadzenia Leopolda na 
tron. 

ra m. in. głosi: 
Plenum wzywa wszystkie Związ­

ki Zawodowe i wszystkie ogniwa 
związkowe, by pod kierownictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii lto­
botniczej skoncentrowały cały swój 
wysiłek wokół zadań Planu Sześ­
cioletniego. 

Plenum stwierdza, że praca 
Związków. Zawodowych powinna 
skupić się wokół następujących 
głównych zadań: 

• 
Znacznego wzrostu wydajno­
ści pracy we wszystkich ga­

łęziach gospodarki, 

• 
Znacznego zwięksaenia osz­
czędności w naszej gospo· 

dar ce, 

• 
Zwiększenia troski o popra­
wę warunków pracy i bytu 

klasy robotniczej, 

• 
Wychowania li pr21eszkolenia 
kadr, niezbędnych do reali­

zacji Planu Sześcioletniego. 

Plenum wzywa wszystkie organi­
zacje związkowe do jeszcze pełniej 

PLENUM WZYWA KLASĘ RO­
BOTNICZĄ DO PRZEDTERMINO­
WEGO WYKONANIA ZADA~ 
PRODUKCYJNYCH W 1950 ~O­
KU. 

szego czerpania ze skarbnicy ~o- Klasa robotnicza, która wykona­
świadczeń rad7ieckich Związków la przedterminowo Trzyletni Plan 
Zawodowych, do szerszego stoso- odbudowy- oraz za.dania produkcyj­
wania wypróbowanych wzorów ra- ne pierwszego półrocza 1950 r. i da­
dzieckich Zwią~ków Zawodowych w ła dowody swego niezłomnego p1„~ 
zakresie pracy organizacyjnej, raz- wiązania do wielkiej ig.ei socjaliz-
111<ijania ruchu współzawodnictwa, mu, będzie jeszcze bardziej wy­
dbałośoi o człowieka pracy oraz trwale i ofiarnie walczyła pod sztan 
masowej działalności politycznej i darami Marksa, Engelsa, Lenina i 
kulturalno-oświatowej. I Stalina o pełną realizację bud9w-

Plenum CRZZ wzywa klasę ro- ni.ctwa socjalistycznego w naszej 
botniczą do wytężenia ca.lej swojej ojczyźnie. 

~-----~---------~ 

ł tys. zngrOd wiejskich 
czeka na nowych osadników 

Plenum stwierdza, że ogólną W województwach szczecińskim, przesiedlających się przewidziane s' 
znaczne ulgi w przewozie inwenta. dźwignią i metodą wykonania tych koszalińsikim, ols~tyńskim i w niektó 

J:'<)dstawowych zadań jest masowy rych powiatach województw zielono- rza, specjalne bezzwrotne zapomogi 
ruch współzaworuiictwa pracy t• 
wykonanie i przekraczanie planów górskiego i białostockiego wyremon-
produkcyjnych, stosowanie szybko- towano i przystosowano do użytku 
ściowych metod pracy, lepsza ja- zniszczone w czasie działań wojen­
kość produkcji, oszczędność w ma- nych budynki · mieszkalne i gospo­
teriałach, surowcach i narzędziach 

oraz pożycz.ki. 

Koszty przesiedlenia rodzin chl<>?-

skich wraz z inwentarzem ponosi 
państwo. Nowoosiedleni kon:ystają w 

• d darskie w około 4 tys. zagród wiej-
p~acy, przyspieszenie obi~gu. sro - . pierwszych trzeeh latach osiedlenia 
kow obrotowych, szkoleme 1 pod- s<k!ich. 
noszenie kwalifikacji robotników Bezrolni i małorolni chłopi z ziem z ulg w podatku g-runto".vym i SFOR 
przy warsztaci~ pracy. . . centralnych, chcący się przesiedlić I oraz z ·pierwszeństwa w uzyskaniu 

Plenum stwierdza, ze Związki 

1 

d · · t k dyt, · k · ku 
zawodowe w niedo. statecznym stop na n~we gospo. ar_sbwa,. ~ow.mm o -re , ow na siew, or ę 1 za1 p na-
niu prowadzą walkę o wzmocnie- uczymć natychmiast po zmwach. Dla I wozow sztucznych. 
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W luksusowych sanatoriach B-ujdo 
B-lagier 
C-odzienny 

odpoczywają robotnicy radzieccy STRAPIONY K.: Porad lekarskich 
n ie udzielamy. Powinien Pan zgło­
sić się do lekarza chorób skórnych. 

lak było do prsewidsMia, 01łouenie 
nauego wapcmialego Planu 6°letnie10 
bord:r.o nie w smak poulo „demokra· 
tom" :zachodniego autoramentu. 

• rozrywki kulturalne • wycieczki • sport * * * POKRZYWDZONY Z ŁODZI: - J~t 
Pan proszony o ponowne zgłowenis 
siP do naczelnika Wydziału Zdro<wia., 
ul · Piotrkowska nr 113. 

Ich kr~kliwa tuba, BBC, 1taje no 
głowie, iui!ujqc za wn:elkq Cf!rlf poder· 
wo.ć son/anie do Pl.anu i wykazać jego.„ 
nierealnojć, Csyni to we wlG.iciwy 10· 
b~ ordynarny ·1po•ób, prsy uśyoiu od· 
powiedniej dosy falner1tw. Wuuloriao, 
ka:idy robi to, na co 10 stać. 

zapewniają przyiemne i pożyteczne spędzenie urlopu 
~zerokie schody z granitu, 

rozpoczynające sie na samym 
brzef?:u morza, prowadza do pięk 
nego, czteropiętrowego gma·chu. 
Z tarasów /widać bezbrzeżny 
obszar wód i rysujące się na 
widnokr~u Góry Krymskie. 

(Koreapondecja własna) 
natorimn, albo do domu wypo· 
czynkowego. 

szu państwowych ubezpiecze11 
społecznych; matki wielo<l'Ziet· 
ne, inwalidzi Wojny Narodowej, 
sta<:'han-0wcy i d:zieci w wieku 
szkolnym otrzymują bezpłatne 

Dyskusje literackie 
organizują robotnicy Z P B 

im. Stalina 
Otó:i BBC n•tawia 4,6 milionów eon 

nali, jakie wytopimy w roku 1955, se 
100 milionami ton 1tali, jakie wyprodu­
kowały USA w okreMe najwii:kauj ko· 
l'liunkwry, w cz.asie Il wojny światowej 
i s głlą1ia frant pytn.: gdzież tu prse· 
bycie w ciągu 9 lat (1946 - 1955) polo· 
wy drogi dzielącej Polik, od USA- pod 
względem rozmiarów produkcji przemy 

W gmachu tym mieści się 
Dom Wypoczynkowy Moskiew· 
skiego Komitetu Włókiennicze­
go „Tr-echgorna ja Manufaktu­
ra". Tutaj, o s-etki kilometrów 
od Moskwy, na wybrzeżu Mo­
rza Czarnego, w Eupatorii, spę­
dzają urlop robotnicy słynnej 
„Trethgorki". 

Robotnicy opłacają tylko 30 
proc. kosztów pobytu: ixnosta­
le 70 proc. wydatków pokrywa 
organizacia zwiazkowa z fundu 

skierowania. 
Do swe~o Domu Wypoczynko 

wego w Eupatorii jada robotni­
cy z praw<lziwa raoością. w 
obszernych, widnych pokojach 
panu je idealna czystość. Wyży­
wienie - smaczne I urozmaica· 
ne, przygotowywane ood na<l'zo­

W ostatnich dniach lipca zostało 
zorganizowane na terenie ZPB im. 
Stalina kolio dyskusyjno-literackie 
dla robotników. Celem tego kola 
jest S'Popularyzawanie najnowszych 
dzieł literatury krajowej i zagrani­
cznej oraz zapoznanie czytelników 
z nurtującymi współczesną lirera­
turę demokratyczną prądami. 

Iłowej? . 

Sanatorium w Euipatorii jest 
czynne cały rok. W zunie korzy 
sta ią zeń dzieci w wieku przed­
szkolnym, ale gdy tylko zaczyn;i 
si-ę wioona i okres urlQpów, 
przyjeżdżają tu robotnicy, a po 
uko1kzeniu za ieć w szkolac1-1 
- ucznj.owie. 

rem lekarza . 
W jednym ze skrzydeł gma­

chu mieszczą się urządzenia 
lecznicze: łazieno~ bo1roW'ino· 
we, natryski itd. Kąpiele mor­
skie i słoneczne, gimnastyka, a 
nade wszystko znakomite powie­
trze morskie wpływa ją ożyw­
czo na organizm kuracjuszów. 

Dyskusje te są niezwykle cieka­
we i atrakcyjne. Odbywają się 
one każdej niedzieli, podczas świą­
wcznych wczasów robotniczych za 
miastem. 

W najbliższą niedzielę koło lite­
rackie ZPB im. Stalina wyjeżdża 
do wsi Dąbrówki k/Zgierza. Dys­
kusja toczyć się będzie wokół po­
wieści Borysa Polewoja „Opowieść 
o prawdziwym człowieku". (w) 

100 milionów ton stali naleśy do prse 
azlości. Oberoie stalownie USA produ· 
kują mac:mie mniej. Ale nie o to idaie. 
Wiedzą pr:iecie:i o tym nawet dzieci, :ie 
posiom prodWu;ji Poliki i USA, dwóch 
krajów, s których jeden ma okola 6 ra• 
:sy mniej ludności ni:i drugi, mośna je• 
dynie porównywać :seat.awiając iloić pro 
dukcji przypadającej w obu krajach na 
'jednego mieukańca. I takie, a nie in· 
ne sestawienie, srobil wlGinie tow. Minc, 
porównując rozmiary nasz.ej planowanej 
produkcji w roku 1955 s amerykaftlką 

s roku 1937. 
Nie trudno sprawdrić w małym roc:s· 

niku staty.stycmym s roku 1939, :ie US.A 
wyprodukowal..y w roku 1937 - 51,4 mi-­
liony ton .stali, co 714 jednego miea· 
kańca - przy około 130 milionach lud· 

ności - stanotlli 390 kg. W Polsce mś 
w roku 1955 na kaidego mieszkańca pr:y 
padnie w przybliśeniu porwd 180 kg 
stali, czyli wlainie polowa, o której mó 

wił wicepremier Minc w referacie o Pla 
11ie 6-letttim. 

Każdy robotnik „Trechgor· 
ki", który chce udać się na 
wczasy składla oo<lanie do orga­
nizacji związkowej. Zależnie od 
decyzji leka•rza, moie być skie­
rowany albo na kurację do sa-

W takich warunkach wypoczy­
wają robotnicy radzieccy. ZdJęcłe 
przedstawia sanatorium „Przodow· 
nik pracy" w Żeleznowodsku na 
Pólnooaym Kaukazie. 

Dzied robotników „Trechgor­
ki" mieszka ją w oddziełnym 
gmachu. Co roku wyjeżdżają 
także do Eupatorii wychowan­
kowie Domu Dz~ka. istniejące· 
~o przy fabryce. Są to dzieci 
robotników i urzędtników kom-
binatu, poległych podczas Wiei- TERMINOWA - BEZ TERMINU! 
kiej Wojny Narodowej, Wysłałem telegram terminowy 30 

W ciągu dnia praca ·Wraz z dziećmi do Domu Wy czerwca br. o godzinie 1 min. 30 do 

d 
poczynkowego uda ją się wycho· Tomasz0tm Maz. Adresat telegramu 

W
·ieczorem - stu .10 wawcy, lekarze chorób <l'Ziecię- 11ie otrzymał. Zwróciłem się s wżale­

cych i lekarz-dentysta. I(ażda I n~ do Urzędu Pocztowego .~r 1, 
grupa dzieci wyjeżdża na 40- gd~e teleirr:am ~~u_-alem, lecz me u-

Nauka prawa d 
dlniowy pobyt. dzielono ~ii1 wy1asmen. . . . 

przy pomocy korespon encji W Domu Wypoczynkowym Expressie; Zwra~m się do .cie~ie s 
T h k ·" • d · · t gorącą prosbq. o :unnteresowame się tq 

Ministerstwo Sprawiedliwości przy­
stąpiło do organizacji .(-letniego Stu­
dium Korespondencyjnego przy Wyż­
szej Szkole Prawniczej im. Teodora 

Korespondencyjny sposób naucza- „ rec g'Or• l mg Y, f!be . }eS sprawą. 
nia uzupełniać będą sesje naukowe nud1~0. Częsłi? or~amzu te się tu Nie Włtpimy, ze władze pocztowe nie 
uczestników, organizowane kilka razy wspolne wyc1eczk1, 5Dacery, a pozwolę zbyt długo czekać naszemu Czy 
w ciągu roku, przeznaczone na ćwi-1 wieczorem - koncerty, odczyty, telnikowi na wyja,;nienic, które prze-Jeśli ju:i mowa o cyfrach planu, łO 

u:arto jeszcze przypomnieć, śe za 6 lat 
produkować będsiemy na jednąo mias 

kańca 188 kg cementu, tj. więcej ni:i 
USA i A11glia prsed wojnq i 3,7 tony roi: 
gla, tj. o 0,8 tony na ka:idego mkn· 
kańca wifcej, niś Stany ZjednocJ:one 111 

roku 1949. 

czenia, kollokwia i efiaminy. (n). ~adanki. cież słusmie mu się należy. 
Du racza. 

Celem nowozorganizowanego Stu­
dium będzie podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych pracowników sądo­

wnictwa i prokuratury, przede wszysl 
lrlm absolwentów terenowych szkół 

prawniczych. jak również umożliwie­

14 tysiecy aktywistów 
Rozumiemy doskonale, ie Plon 6-ułni nie studiów prawniczych wszystkim 

nic przypadł do gustu tym panom. Oni zainteresowanym, którym praca za• 
woleliby Polskę biedną, :socofanq, JJ"'o- wodowa uniemożliwia regularne uczę 
leliby Polskę taką, jaka była i jaką mo• szczanie na wykłady. 

obejmie po przeszkoleniu odpowiedzialne f unkcie związkowe 
wodniczących i sekretarzy Rad 
Zakładowych itp. 

gli elrsploatować przez dziesięciolecia. Program Studium Korespondencyj­
A ponieważ widzq, :ie tamte „piękne nego pmy WSP, rz:organ:irzowanego na 
cz.asy" minęły rnt zawsze. więc się de· wzór istniejącego w :ZSJł!R Korespon 
nerwujq i sgrsytajq sębam.i, a ieby to dencyjnego Instytutu Flrarwniczego, 
jakoś ukryć ( gentlemenowi nie prq.stoi odpowiadać ~ 3-letniemu pro­
Jię denerwować), próbuif udawać iro- gramowi uniweraytecldch studiów 
niemy śmiech. prawniczych I stopnia, Absolwenci 

Mimo, j,ż wakacie są w cale.i 
pełni, aktyw zwi3zkowy włók· 
niarzy przygotowuje się już do 
now~o roku szkolnego, który 
rozpocznie sie. w dniu I -go 
września. 

W tym roku w akcii szkole· 
nia związkowego położony bę­
dzie jeszcze mocniejszy nacisk 
na zmobilizowanie wszystkich 
związkowców do wykonania za­
dań produkcyjnych, popularyza­
cji mchu współzawodnictwa pra 

cy i wielowarsztatowości, tro­
sk.i o sprawy bytowe robotni­
ków oraz na prZYf!Otowanie sze­
reJ?ÓW związkowych do realiza­
c_ji zadań wytyczonych w Pla­
nie 6-letnim. 

W związku z tym Wydział 
Szkoleniowy włókniarzy prze­
szkoh w tym roku 14 tysięcy 
mężów zaufania, soołecznych 
inspektorów pracy, deJ.egatów 
ubezpieczeniowych, Drzewodni· 
czących Rad I(obie.cych, prze-

Jak stwierdzono, na lipcowej 
konferencji, jaka odbyła się w 
Ośrodku Szkolenia CRZZ, naj­
lepsze wyniki w akcii szkolenia 
związkowego osi<Hrneli <l10tych­
czas włókniarze. Reorganizacja 
tego szkolnictwa oraz zapal z 
jakim aktyw Związku Włóknia­
rzy przygotowuje sie do następ­
nego etapu gwaran tu ie, iż tym 
razem wyniki będą jeszcze lep-

Nie wysilajcie 5if pantnłM s BBC. Studium uzyskają te same uprarw­
Bo wychodzi tylko bardzo obrz.ydliwt J nfenita, co absolwenci 3-letniego 
grynW$. kursu uniiwer&ylteckiego. 

Codzienna noroelka „Expressu" Franciszek Molnar 

Dwaj amerykańscy • swaci 
(Dwaj swaci: wuj narzeczonei i wuj 

narzeczonego spotykają sie w kawiar­
ni. Na dzień następny naznaczony jest 
ślub, należy więc wszelkie sl'.)I'awy ma· 
terialne załatwić jeszcze w ciągu d'nia 
dzisiejszego). 

Pierwszy wuj: Zda ie się, że nie bę­
dziemy potrzebowali dłui?'o debatować.„ 
wiem, że -mam do czynienia z gentleme­
nem ... 

Drugi wuj: Tak jest, sprawa jest już 
jak g<lyby załatwiona. Rodzina wasza 
obiecafa 4 tysiące dclarów i ntój si<l­
strzeniec.„ 

Pierw:;;y wuj: Przepraszam, ale ro­
dzina obiecała tylko 3 tysiące dola·rów ... 
Pan chce mi przypomnieć o tym liś­
cie? Otóż ojciec narzeczonej, pisząc go 
w pośJ)i.echu, postawił czwórke zamiast 
trójki, ale ustnie mówił zawsze o trzech 
tysiącach. Powie<l'Ział to wyraźnie jesz­
cze zeszłego roku. 

Drugi wu.i: Tak mówił? 
Pierwszy wuj: Ale od zeszłego roku 

zmieniło się bardzo wiele„. W naszym 
kraju mamy coraz więcej bezrobocia„. 
kurczą się amerykańskie rvnki zbytu„. 
Teraz znowu odpadły nam Chiny... za· 
stój wzrasta, panuje ogólny brak pie-
niędzy... · 

Drugi wuj: Nie przeczę, sytuacja eko· 
nomiczna Ameryki jest ciężka, ale mi­
mo to prawdiziWY. gentlemen do1r~ymuje 

zawsze swojego ~Iowa. Skoro obiecał 
cztery tysiące dolarów niech teraz 
płaci! 

Pierwszy wuj: Pan nie zaimoonujesz 
mi swoją gadao.iną! Wydaję już za mąż 
czwartą córkę mojego brata, mam więc 
w tych sprawach trochę wprawy. Dosta­
niecie dwa tysiące doła·rów i ani grosza 
więcej!.„ Prnszę, niech pan podp.isze ten 
papier... Narzeczony iest zakochany w 
swojej narzeczonej, więc jeśli pan bę­
dzie gadał za dużo, kto wie, czy nie doj­
dzie jeszcze do „małżeństwa z ,miłości" 
i wtedy nie zarobi pan na tym pośred­
nictwie nawet szeląga! 

Drugi wuj (z godnością): O, mój sio· 
strzeniec nie jest znów taki zakocha­
ny, a żeni się tylko dlatego, żeby popra- . 
wić swój byt materialny i ustatkować 
się. 

Pierwszy wuj: Siostrzentec pański 
przesiaduje ustawicznie po barach! 

Drugi wuj: Panie, licz się pan ze sło­
wami, bo jak zacznę charakteryzować 
pańską siostrzenicę, to p0każe się, że 
nie jest ona bez zarzutu. 

Pierwszy wuj: Co? pan ośmiela się 
krytykować moją siostrzenice? Wypra­
szam sobie taki toni 

Drugi wuj: Ton mogę zmienić, ale 
nie opuszczę nawet je<la~o grosza. 

Pierwszy wuj: A ja nie dam więcej, 
niż dwa tys i ace dolarów„. Siostrzeniec 

pański jest zakochany jak sztubak„. od 
dwóch już lat prześladował te d'Ziewczy­
nę na ulky. 

Drugi wuj: Cóż za ordynarny spos.ób 
wyrażania się! Jak pan mówi o swojej 
własnej siostrzenicy? 
. Pierwszy wuj: Co, pan bronisz narze 

czonej? Jeśli jest taka bez zarzutu, to 
proszę, weźcie fą za darmo! 
Dru~ wuj: Za darmo? Ależ za kogo 

nas macie? Nie zgodzimy się na przyję­
cie pooaf!U niższego niż trzy tysiące do­
larów! 

Pierwszy wuj: Więc jedinak pan oipusz 
cza? Możemy teraz pomówić spokojnie 
o interesie, bo widzę, że mam do czynie­
nia ze szlachetnym człowiekiem. 

Drugi wuj: Bynajmniej nie jestem ta­
ki szla<!hetny, tylko po prostu omyliłem 
się„. moje ostatnie słowo brzmi: cztery 
tysiące. 

Pierwszy wuj: A to bezczelność.„ wi­
d'Zę, że ma pan O·chote pokłócić się ze 
mną! Ostrzegam jednak pana, ~e jeśli 
nie dojdziemy do porozumienia, będzie 
pan miał do czynienia z zastępcą zna­
cznie od mnie gorszym! ... Na razie ma­
my przewagę: wy bowie1T1 jesteście za­
kochani, nam zaś nie spieszy się zbyt· 
nio. 

Drugi wuj: Powiem panu po prostu: 
jeśli będziemy się kłócili, nie dojdziemy 
do celu.„ daj pan trzy tysiące i sprawa 
załatwiona. Po co sobie i>SUĆ krew? 
Przecież już fu.tra staniemy się krew­
nymi, nie wypada więc, a.żebyśmy szli 
w orszaku ślubnym jak dwaj wrogo­
wie ..• 

sze. (w) 

Pierwszy wuj: Panie, mnie takie ro­
dzinne względy nie imponują ani tro· 
chę„. Wydałem już za mąż trzy córki 
moj~o brata i gniewam sie z wujkami 
ich trzech mężów„. Ni~ znałem ich nig­
dy przedtem, nie zależy mi też na tym, 
ażeby znać ich w przyszłości„. nawet 
podczas ślubu nie przywitaliśmy się już 
ze sobą.„ 

Drugi wuj: Dwa tysiące osiemset„. 
Pierwszy wuj: Nie wstydzi się pan 

wyzyskiwać tak biednego człowieka?„. 
tam ludzie się kochają. płona najczyst­
szym uczuciem, a pan jest potworem 
bez serca! Dwa tysiące czterysta i spra· 
wa zaiatwiona! Ale ostrzegam pana, że­
by w przyszłości nie pokazywał mi się 
więcej na oczy! 

Drugi wuj: Jeśli powiem „nie" partia 
się rozejdzie i narzeczona umrze ze 
zmartwienia! 

Pierwszy wuj: Po co pan deklamuje? 
Czy zdarzył<o się kiedykolwiek, żeby u 
nas, w Ameryce, dziewczyna umarła z 
zawiedzionej miłości? Dwa tysiąc€ trzy ... 
sta! 

Drugi wuj (ciężko sapi,ąc): Więc do­
brze, ustępuję i niech Dana diabli wez­
mą! 

Pierwszy wuj (zaciera iac pięści): 
Zgadzam się tylko dlatego, ażebym nie 
potrzebował już dłużej oglądać pat'lskief 
fizjognomii! A o-odczas ślubu niech pan 
nie probuje podejść do mnie, bo po­
wiem mu coś bardzo przykrego„. 

Drugi wuj: nie żegnając się, z ood• 
niesioną głową opuszcza lokal. 
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JANOWA: - Sły~zał pan? 
WACEK: - Nie słyszałem„ . 
JANOWA: - W piwnicy straszy!... 
WACEK: - O rany!„. 

WACEK: - Nie idę po węgiel! Po· .. WACEK: - Boję się i już! \ WACEK: - Ostateczrije Wicek mnie 
diobno w piwnicy straszy! WICEK: - Pomyśl logicznie! Prze· przekonał! W czasach radia, lot nictwa W~CEK: - Nie ~grywaj wa.riata! Nie\ cież nie jes~ takł głupi, na iakiego i r:ich.omyc~ s chodów, żadnych <l'uchów 
ma zadnych sfrachow! wyglądasz! To są bzdury! byc me mo ze ... 

Zdrowie konsumenta przede wszystkim! 

W~dlinymusząb · ć, 
• • 

1 -1- 13 o 
Wiadomość o uruchomieniu przez 

MHD laboratorium fotograficznego 
ucieszyła wielu łódzkich toto-amato­
ll'ÓW. Skle:p przy ul. Piotrkowskiej 
pełen był zawsze klientów. Oddawali 
oni do wywołania klisze, zamawiali 
odbitki .•• 

Wydział Zdrowia powinien zaostrzyć kontrole. - Winnych trzeba karać 'ak 
. . . 

naisurowteJ 

U wielu z nich radość ta nie trwała 
jednak zbyt długo. Kiedy bowiem 
qłaM.aJ.l się po odbiór, na. błonuh 
widniały odciski palców lub skazy. 
Szczytem jednak niecblnjności może 
być rolka. którą przyniósł do redakcji 
jeden z naszych czytelników. Ma 
ona.„ trzyna.ście skaz, zrobionych 
prawdopodobnie zbyt ostrym paznok­
ciem. 

Nie potrzeba nikomu wylaśniać, ie 
l!kaza na kliszy, to zmarnowane zdję­
cie. Zamiast wJęc miłej pamiątki z 
wycieczld. klient ma - nici, bo MHD 

Jest lato i wiadomo, że mięso 
lub wędliny, gdy poleżą zbyt 
długo - psu i<ł się. Każ<lia gos­
po<lyni stara się kuoować ie tyl­
ko w taki ch ilościach, jakie są 
jej JX)trzebne do przyrządzenia 
jedn~o albo na jwyżei dwóch 
posiłków. Zapasów latem robić 
nie można. 

reklamacji nie przyjmuje. 

Nie rozumie.ią .iednak tego 
niektórzy kierownicy sklepów 
uspołecznionych. I dlatesco zda­
rza się, że wędliny psują im się 
na składzie. Dobrze jest, gdy 
kierownik sklepu, widząc swój 
błąd, wycofu.ie zepsuty towar ze 
sprzedaży, ate bywają i tacy, 

. którzy wykorzysfują nieuwagę 
Wydaje nam ~ę słusznym, aby dy- konsumenta i .11siłują podsunąć 

rekcja ~D zwróctła baczniejszą uwa mu "woniejącą" wędlinę. 
gę na metody pracy w labora~orlum t l . Tak . na przykład ". urządził 
jakość wykonanych przez nie prac. się" kierownik skleDU PSS nr. 

(a)). 488 na Starym Rokiciu przy ul 

Już nie na kartkach 

Na specjalnych formularzach 
wydawane będq zaświadczenia o niezdo\ności do pracy 

nie będZ'ie. Za oodstawę do 
usprawiedliwienia nieobecności 
w pracy służyć m()f;!ą jedynie 
formularze nowego typu. (m) 

Franciszka. A nadomia'f zł~o 
bardzo niegrze.cznie potrakto· 
wał klienta, który zwrócił się z 
reklamacją. 

Znamy więcej podobnych wy­
pa·d:ków. świadczą one o złym 
zrozumieniu swej roli przez nie 
których kierowników uspołecz· 
nionych placówek handlowych. 
H ancieł uspołeczniony tym się 
przede wszystkim różni od pry­
watnego, że jest nastawio ny na 
iak najlepsze obsłużenie konsu­
menta. Zysk zaś iest sprawą 
mniej ważną - drugorzędną. 

Personel sklel>owy winien sam 
sprawdzać jakość towarów i nie 
sprzedawać ich · kon~umentom 
pizy jakichkolwiek wątpliwo­
ściach. Swiad'oma sprzedaż pro 
duktu zagraża.fąceg-o zdrowiu 
jest zresztą sądowrlie ka.rana i 
o tych wypadkach należy do· 
nosić do władz sanitarnych. 

Nie zawsze jednak, w wypad· 
ku sprzedaży nadpsutych wę· 
dlin, wina leży całkowicie po 
stronie personelu sklepowego. 
Zdarza się nieraz, szczegl51nie 
w okresie lata, że towar przy­
chodzi do skleDU iuż w me naj· 
lepszym sfanfie. Takiego trans· 
portu r.ie należy przyjmować. 
Trzeba wtedy natchmiast zgło· 
sić reklamację do swoich władz 
nadrzędnych. 

Uważajcie na etykiety I 

Bo i w przetwórniach mięs- błażłiwie jeszcze traktują te 
ny~h nie wszystko iest w po- sprawy. Kontrola nad jakością 
rzą<l1ku. W niektórych zakła · produktów żywności<>wych, a 
dach nie ma jeszcze d05tatecz- specjalnie mięsa i wędlin, musi 
nie ostrej kontroH na<l produk- zosta ć zaost rzona. 
cją . Bywa też czasem, że przez Nie można narażać konsu­
czy jeś niedbalstwo mięsa leży menta na chorobę przez spoży­
zbyt długo i psuje się, zanim cie nieśwież~o mięsa lub wę­
zostanie przerobione na wędli· dliny, czy też zmuszać go do 
nę. tego by wyrzucił zakupiony i za 

Winnych takiego niedbalstwa, J)łacony pro<lukt. Kierownicy 
albo nawet świadomej złej wo- sklepów musza też in aczej usto 
li, trzeba szybko wykrywać i sunkować si ę do klientów zwra· 
jak najsurowiej karać. Ich po- ca j ących się z reklamacjami. 
stępowanie bowiem może nara- Takie wypadki jak przyt<lczooy 
zić dziesiątki i setki ludzi na po- przez nas, podrywa ją zaufanie 
ważną chorobę. do placówek handlu usoolecznio 
Wydział Zdrowia i Jego orga- nego i dlatego będziemy ie. -Ja·k 

na kontroli terenowej zbyt po- na jostrze j piętnować. (I) 

ł po co czekać? 

Pracodawcy zwlek • 

z umowami d la służby d o mo"1 ej 
Jak już donosiliśmy, wszyscy 

pracodawcy zatrudniający po­
mocnice domowe otrzymali pis ­
ma, wzywające kh do zgłosze­
nia się do Zw. Sam<lrzado wców 
celem podpisania umów zbioro­
wych. Jak dotąd iednak zbyt­
nio się do tego nie kwapią. 

W Lodzi mamy zatrudnionych 

p(Jn ad 2000 pracownic domo­
wych, a umowy Po<lDis ało do­
piero.„ 36 pracodawców. Reszta 
natomias t zwleka, odkładając tę 
sprawę na późniejszy termin. 

Przy wy<lawaruiu zaświ.adczeń 
o niezdolności <lu pracy wpro­
wadza się obecnie w Łodzi no­
we formularze, które będą obo­
wiązywały na terenie cak~i Pol­
ski. Fonnul1arze te, oznaczone 
są kolejnymi numerami i chory 
nie oddaje ich, jak to dotą<ll 
czyniono, w miejscu pracy, a 
zatrzymuje przy sobie. 

Zakład pracy odnotowuje je· 
dynie numer zaświadczenia i 
okres niezdolności do pracy, któ 
ry wynosi przeciętnie 3 dni. W 
wypadku ieśli choroba trwa dłu­
żej, chory przedstawia zaświad 
czenie lekarwwi, który przedłu­
ża mu je na dalsze 3 dni. Po 
powrocie dto zdrowia. służy ono 
jako dokument uprawniający do 

Huty .dostarczq j Pl.WB 
dosyc butelek 

chociaż 

wys arc y 

Warto zazn aczyć, że umowę 
musi podpis a ć każdy, nawet 
wóv;czas kiedy pracownica d'o · 
mow a nie jest członkinią Z\\tiąz 
ku zawodowego. Pracownice, 
których pracodawc y odmawiają 
podpisania z nimi umowy zbio­
rowe j, albo nie dostali jeszcze 
odpowił:dnich formularzy, win· 
ny się zgłosić do Zw. Samorzą· 
dowców przy ul Piotrkow­
skiej 90. 

Z sali są!!owe; .. 
p11emy go trzy razy tyle co w roku 1948 

pobrania zasiłku. 
Stosowanych dotychczas za· 

'świa<l.1Czeń, wypisyw anych ·na 
recepcie czy kartce papieru, 
oznaczone.i pieczęcią lekarzy, 
Ubezpieczalnia wydawać już 

Do Pętelkiewiczów przyszli goście. 
Pętelkiewicz dumny jak paw poka-
111je im swe obrazy. ' 

Piwo cieszy się w Łodzi co­
raz większą popularnością. Nig· 
dy jeszcze łodzianie nie wypiłi 
tak duże.i ilości tego napoju, 
jak w roku <>becnym. Pijemy 
dziś prawie trzy razy tyle piwa 
oo w roku 1948. 

Por~ieważ za.potrzeibowaniie 
staie wzrasta, przemysł fermen 
tacyjny opracowuje iuż plany 
uruchomienia nowych browa­
rów. W międzyczasie w browa­
rnch czynnych obecni~. wprowa 
dza się różnego rodz a iu ulepsze 
nia, co przyczynia się do wzro­
stu ich produkcji. Duża rolię od· 
grywa j<J tu również Pomysły ra­
c j.onal'izatorske samych pracow 
ników. 

- A to oto dzieło - odzywa się 
Wlllkazując na oprawione w ramę k1>­
lorowe płót.no - malowała moja cór­
ka. To jest „wschód słońca". Piękny, P iwa nam Więc wystarczy na 
prawda 7 „. Ona studiowała zagrani- pewno. Braki, i akie notowa!iś­
et... · my (lStatnio na rynku łódizkim, 

- Od razu sobie tak pomyślałem spowcxkiwaoo były zbyt małą 
- odzywa się gość. - U nas w kra- ilością flaszek. Te niedomagania 
Ju nie widziałem czegoś pudobnego.-J wstały już jednak usuniete. Za-

kończono ~rtraktade z hutami 
szkła, w wyniku których dostar 
czą one do Lodzi wystarczające 
ilości tego artykułu. 

Ostatnio trafia ją s'i.ę na to· 
miast inne niedomagania. Konsu 
menci skarżą się, że piwo, zaku 

Agawa 
zakwitła 
w parku Źródliska 

Przed agawą wystawioną na wi­
dok publiczny w Parku Żródliska 

gromadzą się codziennie grupki pu­
bliczności. Uwagę wszystkich zwra 
cają kwiaty, które ro.zwijają się na 
końcu czterometrowej, wysokiej ło 

dygi z wyrosłych tu ni€dawno pą­

ków. 
Jak wiadomo, agawa zakwita w 

naszym klimacie jedynie raz na kil 
kadziesiąt lat. (v) 

pfon-e we flaszkach bywa zepsu­
te i nie nadaje się <l'o picia. Tu 
winne są jednak rozlewnie, któ­
re jeszcze w wiciu wypadkach 
nie pos i adaj ą odpowiednich apa 
ratów i pracują me todami na· 
wpół cha łupniczymi. 

Winni są również kierownicy, 
niektorych skleoów MHD i PSS, 
prz~trzymuj ący butelki z piwem 
po kilka dni i orzechowu i ący je 
w nieodpo wiednich warunkach. 
Piwo mętnie je wówczas i otrzy 
muje kwaśny smak. Konsumen· 
ci, chqcy ustrzec się od teg;o 
rod'za ju niespodzianek, winni 
zwraca ć zawsze uwagę na datę 
rozlewu, umieszczona na ety­
ki«ie. 

A Centrala Przemysłu Fer· 
mentacy jnego musi roztoczyć 
bardziej czuiną kontrolę nad 
poszczególnymi rozlewniami. 

(ja) 

Kara śmierci 
za ber;tialskie zabójstwo 
Opilstwo nie stanowi tytułu do 

amnestionowania przestępcy. Przy­
kładem tego jest wczorajsza ro?:­
prawa w Sądzie Apelacyjnym w 
Łodzi. 

Oskarżony Aleksander Zieliński 
nadużywszy alkoholu powalił są­
siada, Stefana Dudka i rozpaczli­
wie broniącego się bił łomem i ka­
mieniami tak długo, dopóki go nie 
pozbawił życia. 
Sąd skazał Zielińskiego na karP, 

śmierci. 

* * "' Na tejże sesji Sąd Apelacyjny 
tozpatrzył sprawę ujętych ostatnio 
Mariana Wirzbowskiego i Czesła­
wa Mirka. Wraz z grupą wyro:.t­
ków zdemolowali oni w 1948 r. 
świetlicę młodzieżową TUR w Łę­
czycy oraz zbeszcześcili grób żoł­
nierza radzieckiego. 

Sąd, biorąc nod uwage mł0dy 
wiek oskarżonych w chwili doko­
nania przestępstwa, skazał: Wi~rz­
bowskiego na 1 rok i 6 mier. wię­
zienia, zaś Mirka - na 1 rok 

I aresztu . 

• 
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Czy Widzew 
wygra 
po raz ć-ty 

Nie ta.k to łatwo wygrać pod rząd 
pięć spotkań mistrzoł\Wllci.ch, zwła­
szcza Jeśli poprzednio drużyna noto 

wała tylko niepowo­
!henia. 
A jednak sztuki tej 
dokonał Wiidzew, któ 
ry po zastrzyku 
,świeżej krwi" '2:abrał 
s.ię serio do pra.cy i z 
naijsłaibszego zesP-Ołu 

tiJ s.tał się groźnym prze 
ciwnikiem na.wet dla 
leaider6w tabeli. 

Widzew zdołał ostatnio iiciułać 
ta.ką ilość pu~, że za.żegnał wid 
mo spad!kiu do klasy A. O obecnej 
formie Jedenastki repruenta.cyijnej 
Wl~a będziemy mieli możność 
przekonać się naOC7iD.ie w niedzielę 
na meCtlJU z Gwardią szczecińską. 
P.rruciwnik łodzian jest w swej gro· 
pie nadl>owatimi~.zym k:andyda.tem 
na mistrza lI ligi. włęc egzamin ten 
będmie dobrym sp:rarwdzia.nem umie­
jętności i sił zes;pO'łu łódzkiego. 
M~ odbędzie się na. stadionie 

przy A'l. Uniil o goili:. 11 i nie sądzi­
my, żeby był tym, kt6ry przerwie do 
brą passę łodzian. 

TEllTRI" 
Powszechny - „WIELKI CZŁO­

WIEK DO MAŁYCH INTERESóW" 
- J:Qdz. 19.15. 

Im. Stefana · JMacza - „ODWE­
TY" - godz. 19.15. 

Nowy - TeatT nieczynny. 
Osa - „SLUBY MURARSKIE" -

lS.30. 
Lutnia - Teatr nieczynny. 

lilNA 
ADRIA - Podróże Gu.livera - 16, 

18 20. 
BAŁTYK - Czerwony ruma.k - 17, 

19, 21. 
BAJKA - Ba.ryłee7Jka - 17.30, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 

29. 
BEL - Kino nieczynne. 
MUZA - Narzeca:orna z Twkmenii I 

18, 20. 
POLONIA - Cmery pokolenia. -

16, 18.30. 21. 
PRZEDWIOśNIE - Kłopotliwe ali­

bi - 17.30, 20. 
ROBOTNIK - Dziewczęta z baletu 

18, 20 
ROMA - Oni ma.ją ojczyznę 

18, 20. 
REKORD - Przybrana córka. 

17,30, 20. 
STYLOWY - Kłopoty referenta 

Trzi~t - 17.30, 20. 
śWIT - Powrót do dO'lllU - 18, 20. 
T:t:CZA - śluby kawalerskie -

16.30, 18.30, 20.30. 
TATRY - Opowieść o prawdziwYin 

czł<>wieku - 16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA - Maszeńka - 16.30, 18.30, 

20,30. 
WQLNOśC - Maa.ret - 16, 18, 20. 
WŁóKNIARZ - Dwa ognie -

- 16.30, 18.30, 20.30, 
ZACH~TA - Ostatnia noc - 18, 20. 

CYRK Nr 7 
W NlliEDZIELĘ 

OSTATNIE DWA 
! PRZEDS'.llA W.LENIA ! 

Godz. 16 i 19.30. 

„EXPRESS ILUSTROWANY" 

P otestujemyl Sport łódzki 
demonstru.ie 

wraz z klo~q robotn1czq przeciwko agres11 w 
zawodów odbędzie się kapitalny bieg 

Korei. - W ramach 
na 100 mtr. 

~portowcy łódzcy n.ie powstaną w ty­

le i wraz z klasą robotniczą zaprotestu­
ją przeciwko amerykańskiej agresji w 
Korei. Okrzyk „Ręce precz od Korci", 
który budzi sumienie świata, poruszył 

też i sport łódzki. 
Wyrazem JJ.-

czuć i stanmvi­
ska sportu łódz 
kiego będzie ma 
nifestacyjny pro­
test na. uroczystej 
akademii zorgan.i 
zowanej przez 
Lódzki Okręgo-

wy Związek Pił­
ki Nożnej i 
Związki Sporto-

we. a następnie zawody sportowe, do­
chód z których przeznacwny będzie na 
zasileińe „Funduszu dla walczącej Ko­
rei". 

Akademia odbędzie się we wtorek dn. 
8 bm. o godz. 18 w sali b. teatru Me­
lodram (ul. Traugutta 18). W części 
oficjalnej przedstawiciel LOZPN wygłosi 
aktualny referat, po ceym. odbędzie się 

część artystyczna złożona z W)'jstępów 

najlepszych zespołów świetlic robotni­
czych. Wstęp na akademię jest bez­
płatny. 

chyba wszystko cośmy dotychczas wi­
dzieli, ho oook k<1nkurencji rozgrywa­
nych „na poważnie" hędziem.y mieli i in 
nc, nie pozbawione humoru. 

Na pierwszy plan wysuwa się tutaj 
rewelacyjny bieg na 100 metrów. Już 

sama zapowiedź „setki" elektryzuje wi­
downię, a co dopiero jeśli się zwały 

kto w niej startuje. 
Chcecie wiedzieć, kto pobiegnie w śro 

dę? Możemy już dzisiaj zdradzić tę ta­
jemnicę - nie byle kto, bo prezesi 
Okręgowych Związków Sportowych. Ci 
z brzuszkiem i ci. którzy zdołali zacho­
wać linię. Służymy n!wet nazwiskami: 
Kaźmierczak (LOZPN), Szumlewski 

Ligowa młocka 
• • 

p1ęc1u par 
w n;edzielę 
Pięć spotkań ligowych 0 mistrzo­

stwo odbfl(ide się w niedzielę. a mia. 
nowicle: Zwią'llkowłec (Kraków) -
Unia, Gómik fBY'tom) - Kolejarz 
(W-wa), Budowla.ni (Chorzów) -
Kmeja;rz (Pormań), Związkowiec 

Warta - Og.niiwo (Knków) ł CWKS 
- Górnik (Radlin). 

Nzjcieka.wiej 7Jllł)OWiada słę spot­
Za~ody, o któł"!cb wsp~mnieliśmy na ka.nie 2'wfąllAtowca (Kraków) z Unią, 

wstęp1.e, odbęd<1. s1~ natormast na~~ępne- które będrzie w całym tego słowa ma 

g-0 dma na stad1ome przy Al Um1. Ory czeniu wailką, o pierwne miejsce w 
ginalnośc.ią swą impreza ta przewyższy I tabeli ~ 

Zaqraią pod bieąune,.. 

Do Francji i Finlandii 
iuż składv reprezentacyine ustalone 

A więc do Fraacdi i Finla:ndll wy Finowie chcą. wYikONYstać pobyt 
jeżdźa.ją reprezen.1acje Związków piłkamy polskich t noszą się s my­

ZawodOWYeh - to już mecz pt'iWD&. ślą ~ drugiego spotkania 
d Zd.4:cydowa.no rów gdzi"eś pod kołem btegunowym w ja 

#DA niez, w jakc.ch skła ,...._„ --'edl -"~• Zob 
da.eh wystąpią dru ............ ...... u ........,_m;ym. • ~-

tyny. Nl'!biedzono my, llZY 1en projekit uda im su~ zre­
się przy tym wie- aJ.lzować. 
le, bo Po letnich Ponłewa.ż w podróże łe wyrusza 

· w~h forma kwiat polskkgo pitkantwa, PZPN­
graca;y jest l!Onad- OWi nie pozosłalo nic innego do ro-

d ~~ mniej nierówna. boty, jaik odwołać wymaezooe w ter 
~ Wybierano raczej nrlna.rzu na 13 I 20 sl«rpa.f& spoika-

.Lf na.7JWiska., kierują.c nia o ~ Ugi. Odwołane 
się chyba intuicją. -~~ tł ~__, __ _... pót 

Na zaproszenie FSGT ""'•~"'~ża- mecze 'IJ'&"'"ł"'ł ę w .._..,.._.. -·· „_ nlelłszycb. · 

(LOZLA), Sikorski (LOZB), Wróhlew­
ski (LOZKol.), Dowbór (LOZT), L'~nge 
(LOZHok.), Krachulec (LOZA) i inni. 
Grono tych panów będzie tak liczne, że 
zajdzie potrzeba rozgrywania przedbie­
gów. 

Rozumie się, iż tego rodzaju impreza 
nie obejdzie się bez meczu piłkarskiego. 
Otóż LOZPN wraz ze wszystkimi swymi 
agendami pod wodz, swego prezesa Kaź 
mierczaka zmierzy 11ię na zielonej mu­
rawie z drużyn' sędziów piłkar.kich. 
Czy trzeba d<1dawać, że ujrzymy w akcji 
byłych zawodników, a obecnych działa­
czy honorGwych piłkarstwa łódzkiego? 

A ter811l sport na poważnie. 

W zaw-Odach szermierczych przewidzia 
ne s, pokazy kadry narodowej z ud:iia­
łem Kaźmierczaka, Banasia, Dajwłow­

skiego i Rybickiego oraz .nie mniej e­
fektowny pokaz walki zespołowej pod 
kienmkiem fechtmistrza Urbańskiego. 
Bieg sztafetowy na 3 klm z udziałem 
najlepszych biegaczy okręgu uzupełni 
program imprezy. 

Pięknej inicjatywie LOZPN należy tył 
ko · przyklasnąć. Projektowana impre­
za trafia na kanikułę sport-0wą, e jej 
charakter oraz udział znanych działa­
czy sportowych ściągnie niewątpliwie licz 
ne rze&Ze publicmości, zwłaszcza że ce­
ny biletów są b. przystępne. 

Płacić! 
Już „ wiszq 0 

sprawcy kopaniny 
Gadu, gadu, a sprawa Hogendorfa i Par 

pana załatwiono tylko połowicznie, bo 
zll!Wieszono ich do czasu zebrania dodat 
kowych danych. Wyd~iał G. i D. PZPN 
~-yszedł z założenia, re posiadany ma­
teriał nie wystarcza dla wydania ostatecz 
nej decyzji. 

Sprawie meczu LKS Włókniarz -
Ogniw-0 (Kraków) poświęcono najwięcej 

1 
czasu. Patkolo otrzymał naganę, za kry­
tykowani11 orzeezeń sędziego, a LKS 
Włókniarz będ~ie musiał zapłacić dwa 
razy po 5 tys. zł za brak porzQdko­
wych (?) na boisku i brak lekarza. 

Poza tym d<>Stało się też kilku gra­
czom drużyn drugoligowyćh, którzy zna 
lezli 5i~ w kolizji z przepisami gry. Na 
łożono na nieb kary w granicach od to­
ku do 2 tygodni dyskwalifikacji. 

ją: Cieślik i Suszczyk (Unia), Rybic 
ki, Gędłek, Parpan i Glima$ (Ogni­
wo), Wiśniewski (Ogniwo Bytom), 
Barwiński (Ogniwo Tamów), Bo­
rucz (Kolejairz W-wa), Nowak i Ble 
niek (Zwią7Jk.owiec Kraików), Wie­
czorek (Budowlani Ohon:~w), Góre­
cki (Spójnia W-wa), wreszcie dwaj 
piłkame łódu.<ly Baran i Hogendorf. 

Pracowite wczasy dzielnvch \unaków 
- Kochany „Expres&ie" - phzq do 

nas junacy 11 Bryg. Ochot. SP. - Za­
syłamy Ci pozdrowienia s miłych i pra 
cowitych wcza.sów i prosimy o wydru­
kowanie 1U1$sych osiqgnięć. 

Chętnie to czynimy. Jak wierny, po­
wróciliście do Ło4hi z pięciotygodniowe 
go pobytu w ]rutyn.owie na kuraie poli 
tyczno-wychowawczym i na poiegnanie 
urządziliście tam maleń.kq olimpiadę i 
wieczornicę, na którq nie om.ienknliicie 
zaprosić gości. Teraz cltod:d wam. pew 
nie o podanie uzyskanych wyników. Czy 
nie tgk? 

za Jo ,,nabiUimy" wieśniaków w piłkę 
nożnq. Rqbnęliśmy im 7 goli. tracąc tyl­
ko dwa. Dla nas bramki zdobyli: Czer 
kawski 4, lanuszek Z i Wasiak 1, a dla 
LZS W aLu i Kwk s karnego. 

Wreszcie urzqdziliśmy zawody lekko­
adetyczne o nader interesującym progra 
mie. Przytaczamy osiągnięte wyniki: 

100 m Czerkawski L. (SP) 12,8. 
200 m Doczko St. (LZS) 25,5. 
Skok wzw. Cserkawski L. (SP) 1,50. 
Kula Wróblewski Wł. (LZS) 11,15. 
Skok w d. Czerkawski L. (SP) 5,70. 
Dysk. Koczerski A. (LZS) 31,29. 
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TEOFIL SAŁYGA 

Kto go dzisia.j n.ie zna? W zrost 
niepokaźnyt szczuplutki, a ja'/ul. "1 

„parę" ma w nogach ... 
Teofil Salyga miał to szczęście, 

że wcząl „deptać" w 1946 r., a~ 
pierwsze swe kroki stawUił w Polsce 
Ludowej, która zapewniła. sportow­
com taką opiekę o jakiej nikt z n.ich 
nie marzył przed wojną. 
Młody kolarz upodobał sobie tor 

i rozpoczął karierę w barwach Tram 
wajarza. 

- Początkowo nie szlo i niepowo­
dzeni.a szybko mi się znudziły. Za­
cząłem pracować nad zdobyciem kon 
dycfi i przeniosłem się na szosę. 

Pierwsze sukcesy przyniósł mi rok 
1947 kiedy to zdobyliśmy druźynowe 
mistrzostwo Polski (torowe). Wraz 
z Pietraszewskim L. i Leśkiewiczem 
„wyemigrowaliśmy" do Warszawy, 
do Gwardii. 

- Dlaczego? 
- Nie miał się nami tu kto za-

opiekować. Do największych sukce­
sów swych wliczam zajęcie 9-go miej 
sca w zeszłorocznym. wyścigu Praga 
- Warszawa. Nieco gor:zej poszło 
mi w wyścigach dokoła Węgier i Pol 
ski, w których znalazłem się na 15 
i 25 miejscach. 

Jestem bard::;o zadowolony. że uda 
ło mi się wypełnić swój Czyn Lipco­
wy - pobiłem 10 rekordów Polski 
(10, 15, 20, 25, 30, 35, 4-0, 45 i 50 
klm). 

Walczę o pierwszeństwo szosow~ 
ców P ols1.-i, Obecnie jestem. na 3 
miejscu i moż.e uda mi się wyprze· 
dzić Wrzesiń.ski.eego, który ma prze­
wagę 7 punktów. 

- Czy nie uprawia pan boksu? 
- Skądże?! Rower mi wystarczy. 
- A to podbite oko? 
- To „pamiqtka" z wyścigu lubel 

skiego. Mam jq do zawdzięczenia 
Motyce. Wykopyrtnęliśmy się idro 
wo - :wkończył Salyga su1e apowia­
danie machnąwszy dobrodiwie ręką. 

W skład drugie\i . repre.renita.cji WY 
:maezeni zostali: Sobkowiak, Anio­
ła i Słoma (Koleja.rz PO'LDań), Brzo­
zowslci, Łącz i Szm;epański (Kole­
ja.riz W-wa), Jani!k i Ba•rański (Bu­
dowlani Cho:rv.ów), Raj1ar (Ogniwo 
Kraików), Narloch i TrMnpisz (Og­
niwo Bytom), Stefaniseyn (Związko 
wiec Kraków), O:piitz (Związkowiec 
Poznań) i Włodarezyk (ŁKS Wlók­
nian). Drużyna ta gościć będzie w 
Finlandii w dniach 16 - 24 sierp- - Natural.nie! Była siatkówka z miej 

scowym LZS, krorq przegraWmy 2:3, ale 
Kochane chłopaki. Spełniliśmy waszą CZYTAJCIE 

nia. 
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się i podszedł ponownie do drzwi gabine­
tu. 

Powoli - choć serce łomotało mu w 
piersiach - położył ręke na klamce. 

Chł6d metalu jak gdyhy go orzeźwił. 
- Nie, nie powinienem tam wchodzić! 

- już chciał się cofnąć, ale w tej samej 
chwili spoza zamkniętych drzwi doszedł 
do niego stłumiony krzyk Anny: 

- Błagam cię, pu§ć mnie!... 

w nasze sprawy? - błękitno - stalowe o­
czy Karwicza mają błysk żelaza. 

Usta Ortena drżą, on ~m jest blady 
jak ściana. 

- Ja przedstawiłem oię Ann~e ... A tym 
samym czuję się poniekąd odpowiedZJial­
nym za to, co teraz z nią wyubi.asz! 

- Nie będę mu też przeszkadzał! -
sili się na spok6j Oxten. - Tam na dole 
j~t trochę za duszno. Tu, w salce prze­
wiewniej ... A ja mam już trochę w głowie. 

Chociaż był pijany miał na cyle taktu, 
że zawahał się. 

- Nie, to byłby nonsens, gdybym 
wszedł tam teraz i zrobił Karwiczowi a­
wanturę! - po krótkiej rozterce wr6cił 
do małej salki i usiadł przy stoliku. 

Jej krzyk pod~iałał na niego jak ostre 
uderzenie szpicruty. Momentalnie wpadł 
do środka i, zatrzasnąwszy za sobą drzwi, 
rozdyszany, rozpłomieniony, stanął w środ 
ku pokoju. 

- Ciszej, panie cenzorze dobrych oby­
czaj6w! - syknął Karwicz. - A skoro 
już jesteś taki subtelny w różnych niuan­
sach towanyskiego życia, to zapamiętaj 
sobie: jeżeli siię upiłeś, idź 9pać, a nie a­
wanturuj się! 

Jego spok6j (zresztą pozorny) rozwście 
czył Ortena do reszty. Chciał rzucić ja­
kieś bairdzo ordynarne słowo, odruchowo 
jednak spojrzał na Annę. 

- Rozumiem, rozumiem, pan inżynier 
szuka trochę samotności. Czym mogę słu­
żyć? Maszynka czarnej kawki? 

- Może być maszynka. 

- A do tego kieliszeczek koniaczku? 

Mojkowa może? 
- Może być! - zgodził siię szybko m­

iynier Orten, byleby szybko pozbyć się 
natręta. 

Kiedy kelner zeszedł na d6ł, Orten za­
trzymał się przed drzwiami oznaczonymi 
numerem „cztery". 

- Tu więc jest Anna! wstrzymał 
dech. 

Przyszedł .kelner, przynosząc kawę. Ka 
wa orzeźwiła go, ale niepotrzebnie wypił 
Orten dwa jeszcze kieliszki koniaku. 

Znów wr6ciło do niego, ale już w for­
mie znacznie ostrzdszej, pragnienie, aże­
by zobaczyć się ze 2.1nienawidzonym Kar­
wiczem i rzucić mu w oczy twarde sło­
wa prawdy. 

Jak urzeczony spoglądał na widoczne 
stąd drzwi, oznaczone numerem czwair­
tym. Zdawał sohie wyraźnie sprawę, Że 

nie powinien tego robić, nie mniej, kiedy 
kelner zszedł znowu na d6ł, on podniósł 

Karwicz na jego widok szybko odsunął 
od siebie Annę i zerwał s<ię na równe no­
gi. 

W jego oczach zamigotały złe płomyki.· 
- Ty tu? Jakim prawem? 
Głos miał głuchy, nabrzmiały oburze­

niem. 
Obaj dawni przyjaciele spoglądają so­

b.ie w oczy z jawną nienawiścią. Wresz­
cie Orten wybucha: 

- Raczej ja mógłbym zapYtaĆ się, ja­
kim prawem wprowadziłeś Annę tu, do 
tej brudnej spelunki?! 

- Co upoważnia cię do wtrącania się 

Panna Stamińska siedziała z twarzą za 
krytą rękami. 

- Ach, co za ohydna sytuacja! - po­
myślała i uczuła się nagle jak mysz, schwy 
tana w pułapkę. 

- Zerwać· się i uciec stąd! - strzępi~ 
się jej myśli. Ale ciążą jej nogi, w głowie 
szumi alkohol. Przymyka oczy i nawet nie 
słyszy tego, co m6wi teraz Orten. 

A Orten, nie odrywając oczu od żałoś­
nie bezradnej dziewczyny, woła, drżąc z 
gniewu: (D.c.n.) 
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